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Z Centralnego Związku Polskich Stow. Łowieckich. 


Na skutek starań Centralnego Związku 
u władz państwowych w sprawie uzyskania popar- 
cia przez miejscowe władze policyjne, działalności 
delegatów powiatowych, Wydział Wykonawczy 
otrzymał zawiadomienie od pana komisarza Rządu 
(Ldz. Pr. 3320-8. 27), że: „Minsterstwo Spraw We- 
więtrzacyci poleciło reskryptem z dnia 20 kwietnia 
1927 r. Nr. А. Р. 2265/27 wezwać funkcjonarjuszy 
Pol. Państwowej, aby w interesie racjonalnej go- 
spodarki łowieckiej i walki 2 kłusownictwem, 
udzielili w razie potrzeby delegatom powiatawym 
pomocy, a w tym wypadku w m. st. Warszawie 
Centralmiemu Związkowi Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich, a w szczególności przyjmowali, dla 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń doniesienia 


tych delegatów o przekroczeniu przepisów ороміа- 
zujących w dziedzinie policji łowieckiej. Na podsta- 
wie powyższego wczwałem Komendanta P. P. m. 
st. Warszawy o udzielenie odnośnych pouczeń fun- 
kcjonarjiuszom P. P.“ 

Wyżej wspomniany reskrypt Min. Spraw Wc- 
wnetrznych otrzymali рр. wojewodowie i główny 
komendant Policji Państwowej. Ponieważ jednak 
Min. Spr. Wewnętrznych nie zgodziło się, aby po- 
lecenie panów starostów do policji w sensie po- 
wyższym hyło wydrukowane па adwrocie lczity- 
macji delegatów powiatowych, Wydział Wyko- 
памс2у w dalszym ciągu czynić hędzie starania 
o zezwolenie na umieszczenie na lewitymacjach ta- 
kiego polecenia. 


Ze Stowarzyszeń Łowieckich. 


Tow. Praw. Myśl. „Diana“ w Zawierciu. 


е Ogólne zebranie doroczne odbyła się dn. 27. III 
r. b. 

Na przewodniczącego został wybrany prezes 
T-wa, p. Stattler. 

Członka popierającego, starostę pow. Zawier- 
okicgo, p. Czesława Kowalskiego wybrano na człon- 
ka honorowego. Da komisji rewizyjucj wybrala p. 
Kazimierza Polaskiewo. 

Składkę członkowską na rok b-cy uchwalono ua 
180 zł.. dodatkowo zaś ad każdego „pudła do zająca 
na polowaniach zimowych po 20 wr. i od każdego ubi- 
{сип zająca zabrancga z sobą po I zł. Dotychczasawe 
opłaty dla członków popierających zł. 10, wpisowe 
24. 50, za wprowadzenie rości na polowania wiosen- 
ne zł 20) i na zimowe zł. 50 pozostawiono. 

Co do okólnika zabraniającego urządzać polo- 
wania w uiedzicle i święta, ogólne zebranie zdecy- 
dawało wystosować do Centr. Zw. Pol. St. Łow. list 
z motywami, że l-wo to składające się tylka 
z członków zatrudnionych w przemyśle w dnie 
powszednie, до treści akólnika tego zastosować się 
uie może. 

Na kierowników polowań zostali poproszcii 
p. Rudzki i p. Smogorzewski. 

T-wo liczyło dn. I/I. b. r. 47 członków. 

W r. z. zarząd wytoczył następujące sprawy Sit- 
dowe: za wnykarstwo w lasach Siewierskich — 1 
(ukarany 50 zł.), za niszczenie jaj kuropatwich—-. 
za nielegalny handel zwierzyną — 1, za wnykarstwo 
na terenie Bzow i Karlin — 3. 

Nadto odebrano kłusownikowi brań palną oraz 
wytoczono sprawę h. dzierżawcy lIlanowic za sa- 
mowolne polowanie na tymże terenie. 

Na posiadanych terenach Zarząd urządził 16 
polowań. Wyniki w stosunku do roku ub. zmniej- 
szyły się średmio о 26 prac. 

Gajowi pobierają ро 120 zł. rocznic i premie od 
ubitych zajęcy po 0,50 ew. I zł. od sztuki oraz ewent. 
nagrody 50 zł. za przyłapanie kłusownika lub sid- 
łarza. 

Zamówione zające w r. ub. w Czechach nic 20- 
stały wysłane, zapłacone więc pieniądze wraz 
z pewnem odszkodowaniem firma czeska zwróciły. 
W r. b. Zarząd zamówił 10 samic і 2 samce w Kraś- 
niecwicach. 

Do Zarządu należeli pp. prezes Stattier Zenon, 
уісс-рге2е5 Steinhagen Aleksander, członek zarządu 
|raussier Henryk i Wodzinowski Józef, zast. 
Berndt Roman i Sowiński Zygmunt, skarbnik Herr- 
mam Frydetyk. sekretarz Fidala Adam, komisja 
Rewizyjna: pp. Kuncewicz Adolf. Rudawski Leon 
i Wołoszyński Jerzy. 


Wpływy uczyniły 9.308 zł. 
Wydatki na dzierżawy 2.198 zł. 
Podatki od terenów 1.241 zł. 


Ochrona: Pensje majowych terenów włościa'- 
skich 770 zł. Za żarnuowiec do zasiania 186 zł. Za ka- 
niczynę i siano 133 zł. Za paszę 12 21. Za pozwolenia 
na rewolwery i naboje dla gajowych 40 zł. Nagrody 
za kłusownków 105 zł., premie od ubitej zwierzyny 
09 zł, Ogłoszenia w sprawie nagród za przyłap. 
kłus. 20 zł. 

Różne: Centr. Zw. składki 296 zł. Razcın 
z różnemi 6.244, Budżet na rok 1927/23: 


Dzierżawa: zł. 1.900, podatki zł. 1.200, ochrona 
zł. 1.500, Centr. Zw. składka 250 zł. Razer z różne- 
mi 6.600 21. 


Statystykę polowań Tow. 
osobno na innem miejscu. 


Diana“ podatny 


Z Tow. Myśliwskiego „Głuszec” w Warszawie. 


Duia 27 marca 1927 r. odbyło się doroczne zc- 
branie członków Towarzystwa. Że sprawozdania 
Rady wynika, iż rok 1926 był niepomyślny dla ho- 
dowli zwierzyny i zwierzostany na terenach T-wa 
uległy naogół pogorszeniu. W związku z tem. w 
ubicyłym sezonie Rada ograniczyła do minimum 
polowania ua zające i kuropatwy, pozostawiając 
zuaczną część terenów nicopolowaną. Na dwuch zi- 
mowych polowaniach ogółem ubito: 3 kozły, I lisa, 
42 zające. Prócz teyo w ciągu roku w różnych ter- 
minach członkowie T-wa upolowali: 13 kuropatw, 
187 kaczek i 27 bekasów. Tępienie szkodników, za- 
początkowane pod Копісс okresu sprawozdawczego 
dało dobre wyniki. Leśnicy ogółem zgłosili 93 psy, 
47 kotów oraz 7 jastrzębi. Spraw o kłusowuictwo 
w roku 1926 nie wytoczono. Jeden z leśników został 
zaskarżony do sądu przez właściciela zabitego psa. 
rzekomo oyara. Sprawę sąd urnorzył. W roku 1926 
Towarzystwo wydzierżawiło nowych terenów oko- 
ło 3000 ha ua przeciąg lat dziesięciu. 


Do Rady Towarzystwa, wobec upływu kadencji 
dawnej kady, wybrano p.p. Henryka Messinya na 
prezesa, Seweryna Stanilewicza na wice - prezesa, 
Józefa Bicguszewskiego na łowczego, Zygmunta 
Wysockicga па sekretarza, wszystkich 4 ponownie, 
oraz p. Stanisława Mertensa na członka Rady. Do 
komisji rewizyjnej na rok 1927 weszli p. p. Broni- 
sław Grocholski, Ryszard Jakobini i Ludwik Žic- 
genhirte. 


Przyp. Red. Z braku miejsca odkładamy pozo- 
stałe sprawozdania do następnego numeru. 
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ORZEŁ. 


Epizod z polowań arcyksięcia Rudolfa na oriy. — Spadsjący okaz jest 57-ту z kolei, 
zabity w Mannsworth d. 13 stycznia 1889 raku. — Obraz Pausingera. 
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Wspomnienia myśliwskie z Indji. 
ADAMOWI ZAMOYSKIEMU w dowód starej przyjaźni, wrażenia te роўшіесат. 


Luty-Marzec 1927. 


1. Pierwszy lampart. 


Dobra organizacja jest rękojnią wyniku polo- 
wania, szczególnie jeśli spoczywa w rękach ludzi, 
którzy są myśliwymi i znają zwyczaje i miejsca po- 
bytu zwierzyny, na którą się poluje. Jadąc da dale- 
kich Indji, nie miałem pod tym względem ani chwili 
wątpliwości, gdyż kierownikiem ckspedycji miał 
być pułkownik Faumthorpe. największy myśliwy 
Indji i specjalista od polowania na tygrysy. Przez lat 
35 mieszając w lndjach — zabił pułkownik Faumt- 
horpe około 100 tygrysów, pamijając już wielką ilość 
Jlampartów, z których 3 zakłuł z konia lancą — i nie 
mówiąc o pięknym rozkładzie wszystkich niemal 
gatunków zwierzyny, оа gór Himalajskicii pacząw- 
szy, aż po Ceylon. Znakomity strzelec, znany w łn- 
djach pod przydomkiem „Great Shikar“, dziś do 
tygrysa lub lamparta nie podnosi sztucera, chyba 
w ostatecznej konieczności, a tylko z ramienia Mu- 
zeum Waszynytońskiego zbiera pomniejsze okazy 
fauny indyjskiej. 


Z kuzynem moim Józefem, który wracał z ofi- 
cjalnej misji do Afganistanu, spotkaliśmy się w sto- 
licy imperium, w Delhi i wspólnie ruszyliśmy da 
Lucknow, miasta położonego na północnej grauicy 
Indji, gdzie po kilkudniowym pobycie, wyicclialiśmy 
już pod egidą pułkownika, koleją, na samą granicę 
królestwa Nepalu. 


W dali widniały niebosiężne szczyty wór Hina- 
layskich, wiecznym śniegiem pokryte, podczas gdy 
terenem naszego polowania była ogromna równina, 
wspaniałym lasem i dżunglą porosła. Lasy te, pod 
nazwą „terrai forests“, będące własnością rządu in- 
dyjskicgo, ciągną się wzdłuż granicy Nepalu, na 
przestrzeni parusct kilometrów і są wzorowo zago- 
spodarowanc na wzór niemieckich lasów państwo- 
wych. Przeważa tu jeden gatunek drzewa, a miano- 


Przygoda z warchlakiem. 


(Obrazek myśliwski na tle prawdziwego zdarzenia). 
Onowiedział 


Jan od Krzyża. 
(Doxończenia. Zob. Nr. 10) 

Naraz rozległ się donośny głos rospodarza: 

— Panowie. sza! Chcę wam coś powiedzieć. 

Zacickawieni, otoczyliśmy p. Jana, a оп, zni- 
żywszy głos i oglądając się podejrzliwie ku 
drzwiom, mówił: 

— Mam ja tu na folwarku chowanego warclila- 
ka, którego mój gajowy złapał w lecie maleńkiem 
prosięciem. Było przy maciorze pięć sztuk, Stara, 
rozjuszona szczekaniem pieska gajowego, szarżo- 
wała na mego człowieka i ten, w obawie o swoje 
życie, wygrzał do niej, kładąc trupem na miejscu. 
Prosiaczyny w pierwszej chwili, zbiły się w kup- 
kę, kała nieżywej matki i to dało sposobność gaju- 
sowi złowienia jednego żywcem. Reszta uciekla 
i przyłączywszy się da innego stada, szczęśliwie 
wychowała. Proponuję więc, czyby nie można wy- 
platać figla Marcinowi i puścić mu na stanowiska 
tego warchlaka ? Przekopawszy karyto w głębokim 
śniegu, będzie to bardzo łatwo zrobić. 

— Brawo! — wykrzyknęliśmy chórem. 

— Ale trzeba warchlakowi do szyi, list do Mar- 
cina przyczepić — dorzucił ktoś z obecnych. 

— Ma się rozumieć, niechaj Włodzio list zre- 
daguje. 


wicie drzewo „sal“, z wyglądu struktury kory bar- 
dzo podobne do naszego dębu, o liściach szerokich, 
szklisto zielonych, bardzo gonne i јако drzewo ma- 
terjiałowe bardzo cenione. Zadziwiające jest zwarcie 
lasu i niczwykła bujność podszycia, tworząca miei- 
scami zbite, niskopieune gąszcze palm. Lasy te są 
ulubioną ostoją tygrysów, które ściągają tutaj z wy- 
żyn Nepalu za stadami jeleni, w które Кпісја ta ohii- 
tuje. 


Nie tylko tygrysa i lamparta, lecz niemal całą 
faunę Indji można spotkać bez trudności wśród zic- 
leni cudownycii lasów terraiu. 


Po nocy spędzonej w wagonie wysicdliśmy ra- 
по na imaleńkicj stacji, pod nazwą lundwa, gdzie 
oczekiwał nas nadleśniczy Anglik, Mr. Stewart z 
dwoma automobilami i kilkoma wozami, zaprzężo- 
nymi w tęwie byki. Ranek był chłodny; rzezkic Во - 
wietrze ciągnęło od gór Himalajskich, które w czy- 
stym lazurze nieba grały imiljonami kolorów. Odc- 
tchnąłem z lubością, stanąwszy ра tygodniach po- 
dróży nareszcie u celu, w warunkach, które prze- 
wyższaly wszelkie oczekiwania. Mr. Stewart 
uprzejmie objaśniał nas о horoskapach polowania 
io widzianych tropach tygrysów, a wreszcie О zaj- 
mowanem przez niego stanowisku w służhic rzą- 
dowej. Obszar, który mu podlcyał, wynosił okoła 
150.000 ha, podzielony na leśnictwa i racjonalnie 
eksploatowany, według map i planów gospodar- 
czych. Po drodze już widzieliśmy cięcia, a stacje 
zawalone były podkladami kolejowymi i tęgimi klo- 
cami, coś w rodzaju naszych dworców kolejowych, 
na rubieżach Rzeczypospolitej. 

Co nas jednak najbardziej zadziwiło, ta istnic- 
nie па całym obszarze znakomitych dróg samocho- 
dowych. Nie są to bite gościńce, |сс2 zwykłe, zic- 
mia równane drogi, które w porze suchej oddają do- 
skonałe usługi i tworzą wygodne arterie komunika- 
cyjne. 


Wtem drzwi skrzypuęły i wszedł p. Marcin, 
Świeżo z drogi umyty i wounyrni olejami namasz- 
czony, bo mimo lat czterdziestu, a piętnastu żenia- 
czki. lubił się koło spódniczek kręcić i bardzo 
o swą tualete był аБаіу. Na jego widak wszyscyśmy 
zamilkli, przybierając miny obojętne; spostrzegł się 
jednak, że a nim mowa była, bo spojrzawszy doko- 
ła, zauważył: 

— Pewnie te drąwi już па mnie jaki zamach szy- 

kują, bo im to z oczu patrzy. 
Obiad podany! — zaanonsawał służący, ra- 
tując nas z kłopotliwego położenia, i gdyśmy wszy- 
scy chórem krzyczeli: „Obiad!“ — gospodarz wziął 
pod rękę p. Marcina i poprowadził ао stołu. Sko- 
rzystali z tego dwaj bracia Lutomscy, którym 
Śmiech rozsadzał już paliczki, і pozostawszy w tyle, 
dali pelne ujście swej wesołości. 

P. Jan był jeszcze podówczas kawalerem, 
a oprócz gospodyni, p. Rajyerskiej, i kilku dziewcek 
kuchennych, dwór grzebowilecki nie miał innych 
przedstawicielek płci niewieściej. Wolność słowa 
i ubrania panowała tu w całej pełni. 

— Ja tam lubię niewiasty w salanie, na ulicy, 
nawet w lesie — mawiał do nas p. Jan przy stole, — 
ale nie na polowaniu. Jest to rozrywka czysta męz- 
ka i uważam za profanację, gdy się da niej kobiety 
imieszają. Człowiek wróci zinachany z polowania, 
chciałby sobie zjeść spokojnie obiad, wypalić cyga- 
ro i zrobić partyjkę prcferansa, a tu mu każą frak 
nakładać i panny obtańcowywać. Dobre to dla wiel- 


Oprócz tega po całym kompleksie lasów roz- 
rzucone są wygodne domki, tak zwane „bunęga- 
lows“, dla użytku leśniczego, czy też przejczdnych 
osobistości rządowych. 

Stewart, młody Szkot, zajmował tę posadę od 
lat trzech z wiclkiem zamiłowanicm, będąc nicty|- 
ko leśnikiem z zawodu, ale też doskonałym znawca 
i hodowcą zwierzyny. W nicdługim czasie mielismy 
sposobność poznać jego zalety i skonstatować na- 
ocznie, jak wielka jest ilość zwierzyny mictrapionc], 
pod czujneim окіст jednego białego człowicka. 

Putkownik był tutaj w swoim żywiole. Tyle lat 
spędził, wędrując ро tych lasach i dżunglach, i tam 
w dali, na chłodnych wyżynach Nepalu, że każda 
piędź (сі ziemi była mu niemal osobiście znaną, i 
właściwie ona dzisiaj mu była drugą ojczyzną. Sta- 
rzy shikarzy patrzyli w nicga jak w tęczę, śledząc 
każdy jego ruch, ba odwagą i spokojem zdobył mi- 
łość i szacunek tych prymitywnych dzieci Wschodu. 
Tutaj panowała już wszcchwładnic Azja, nikt się nic 
Śpieszył i na wszystko był czas. | pułkownik, choć 
Anglik z krwi i kości, nabył tę zasadę, że kto chce 
polować, musi mieć dość czasu. Nie dziś — to jutra: 
lepici, żeby każda ewentualność spotkania się z ty- 
trysem lub lampartem, była należycie przygwatowa- 
ną i obmyślaną. 

Wolno ruszyliśmy ze stacji a jakie 15 mil, wdzie 
w pięknem ustroniu, zwancm Satliiana, czckaly 
przygotowane namioty i słonie, z ludźmi i.przybo- 
rami do królewskich łowów. 

Na wstępic do Sathiany przywitał nas stary 
przyjaciel pułkownika, Hindus, książę krwi, Dillipat 
shach, wielki myśliwy i właściciel słoni, człowiek 
w starszym wieku, nader uprzejmy i roznowny. 
Pułkownik, on i Stewart byli odtąd osią i mózgiem 
całego polowania, tworząc tryumwirat niczwykle 
dobrany, uzupełniający się w fachowci wicdzy i lo- 
kalnej znajomości terenu. 

Następnego dnia po przyjeździe, noprowadził 
nas pułkownik i Dillipat przez jeziora, bagna i ma- 
czary da niewiclkicgo lasku, coś w rodzaju dużej гс- 
mizy, położonej w środku spalancya stenu. Nic przy- 
puszczałem nigdy, aby słonie mogty przejść z cięż- 


komiejskich froterów, ale піс dla naszej drużyny 
myśliwskiej A już co mnie najwięcej gniewa, ta, 
gdy widzę kobietę w jakimś podkasanym. myśliw- 
skim kostjumie, w getrach i kapelusiku z piórkiem, 
udającą myśliwego. Strzelbę trzyma, jak nieprzy- 
mierzając, pogrzcbacz, oczy przy strzelaniu zaimy- 
ka „pudłuje na potęgę, a zdaje jej się, że poluje. Czla- 
wiek jest tylko skrępowany, ze strzałem liczyć się 
musi, by nadobnej sąsiadki nie obrazić, i nawet nie 
możc swobodnie... papierosa zapalić. 


Więksżość między nami była tego samego 
mniemania, aleśny się z wypowiedzeniem swego 
zdania wstrzymywali przez wzgląd na obecność 
brata p. Jana, którego żona należała właśnie da 
tych nowoczesnych „spartswamenek* i zła była na 
mężu, że jej szwagier na polowania піс prosił. 

Obiad przeszedł wesoło, poczem zapaleńsi zro- 
bili jeszcze partyjkę ргеїегапѕа, gdy reszta udala 
się do swych pokojów. aby rzeczy rozpakować, 
broń opatrzeć i ładunki przygotować. 


Na dzień następny wyznaczono do opolowania 
rewir Kurowski, odseparowany polami od reszty 
lasów grzebawileckich i leżący na granicy majątku. 
Było tam w jednym miocie otropione stado, a w dru- 
wim — dwie pojedyncze, grube sztuki. Dzień ten 
więc nic zapowiadał się świetnie, ale p. Jan byt 
zdania, że tepicj jest iść od gorszego ku lepszemu; 
a z drugiej strony, wypłoszone złamtąd dziki, mu- 
siały przejść do głównego kompleksu lasów, więc 
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ką haudą*) na urzbiecie, przez podobne bagna, cho- 
ciaż miałem w pamięci spostrzeżenia z Afryki о nic- 
zwykłych zdolnościach słoni w przezwyciężania 
mokradeł, lub nawet otwartej wody. Wśród tego 
imoczaru, porosłego szuwarcm, zabiłem jelenia ba- 
rasingha (swamp decr — Cervus duvauceli), wiel- 
kości naszego jelenia nizinnego, о rogach krótkich 
i jasnych, trofcum dość rzadkie w Indjach, ho jeleń 
ten zamieszkuje tylko te północne okolice i stale ży- 
je w bawnic. Zabiłem wa, gdy przepływał przcz 
atwarte jeziorko; strzelałem w Lark, bo tylko tyle 
wystawała z wody. 

Da wyżci wymienioncga lasku dotarliśmy oko- 
іо pałudnia į natychmiast rozpoczął się miat. Słonie 
w rozwiniętej linji. Józef wysunięty naprzód o sto 
kroków z prawci flanki, ја — z lewej. Dżungla była 
wewnatrz niczwyklc gęsta, drzewa i nalmy poplą- 
tance toteż stonic trąbami і tbami wality jak tara 
nem, by utorować sohic droge. Wszystko, co żyłe 
ucickało w dzikim papłochu, lccz rozkaz był. aby 
піс strzelać, tylka czekać na pojawienie się któregoś 
z dużych fclinów. Pozostawało zaledwie 100 kro- 
ków gąszczu, gdy nagle pułkawiuk Gonośnic krzyk - 
nat. że lampart bomvka na przodzie. Słonie ad razu 
czując drapieżnika, dawały sygamv alarmujące. а! > 
szły w zwartym szyku, pędzone okrzykami mahau- 
tów.**) 

Ścisnąłem sztucer mocno, starając się odnaleźć 
równowagę na grzbiecie słonia, co nic było rzecz: 
łatwą, bo trzeba się było strzedz kalców і walęzi, a z 
drugiej strony hauda tańczyła, jak okret na wzbu- 
rzonem morzu. Naturalnie, w takich warunkach 
strzał jest niemożliwy. Lecz słonie myśliwskie są 
tak wyszkolone: że na dany znak stają, jak wrytce, 
umożliwiając spokojny strzał na wszystkie strony. 
Widziałem, jak poruszyły się trawy, coś zaszelc- 


*) Наида -- rodzaj kosza, przymocowany sznurami do 
zrzb elu stonia, W koszu {уп myśliwv może stać lub siedzieć 
swobodnie. 

**) Mahaut — krajowice, który prowadzi słonia, siedząc 
na kanku i 'popędzając ко głosem, lub też w 'polirzcbie kieruje 
zwiorza żelazaym „prętem. 


była wszelka szansa, że je dni następnych znów 
mieć będziciny. 

Długim sznurkiem pociągnęły sanie podjazdowe 
ро kopnym śniegu. Dzień był pachinurny, ale mroź- 
ny i bezwietrzny. Po półyodzinnej jeździe, słanęliś- 
my w lesie Kurowskim, na gościńcu. gdzie na nas 
leśniczy, prowadzący polowanie, czekał. 


Zajęto najprzód miot, w którym się znajdowały 
dwie pojedyńcze sztuki, jak się okazala -— duży po- 
jedynek i jałowa maciora, lecz te pod koniec pędze- 
nia, przerwały się przez nagankę i. obłożywszy po- 
lem, poszły bez strzału ао lasów Grzebowileckich. 
Nielepiej udało nam się ze stadem, prawadzonem 
przez mądrą jakąś maciorę, która poszła starem ko- 
rytem na skrzydła i tu przedarła się przez linię ob- 
ławników do sąsiedniego miotu. Zatrzymaliśmy się 
na skrzyżowaniu linii, a tymczasem dobry, miejsco- 
wy tropownik pojechał na małych saneczkach, aby 
dziki obciąć i przekonać się, czy nie wyszły z lasu. 
Po dość długiem oczekiwaniu. wrócił z radosną wia- 
dainością, że stado zatrzymała się w реѕіут zaga- 
ju, o dwa mioty dalej. Sciąynięło obławę i nas czem- 
prędzej zawieziona na stanowiska, aby ruszona 
zwierzyna z miotu піс wyszła, 


Przybyliśimy jeszcze w pore i zajęliśmy stano- 
wiska, zanim obława miot okoliła. Trzcha jednak 
nieszczęścia, że tym razem stado wyszło pomiędzy 
dwóch największych pudlarzy z całego towarzy- 
stwa. Rozległy się cztery suche, sztucerowe strza- 
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Ściało, ktoś jeszcze zawałał, że lampart tuż blisko, 
lecz mimo najlepszych chęci, zwierza zobaczyć mie 
mogłem. 


Doszliśmy do końca miotu, gdzie ginęły już za- 
rośla, a lampart nasz zniknął jak kamfara. Bylem 
przeświadczony, że spłoszony zwierz ruszył przed 
siebic, ba mial pole otwarte i dostateczne schronic- 
nic, lecz nasi augurzy zakonkludowali. że lamnart 
się cofnął i przyczaił za nami. Zrobiliśmy na micj- 
scu radzaj ósemki ze słoniami. Pułkownik dobitnic 
wydawał rozkazy і nie minęło dwóch pacicerzy, gdy 
usłyszałem w pobliżu głuchy pamruk, lecz znów w 
tak gęstem podszyciu i złomach, że nic zobaczyć 
nie mogłem. Otoczyliśmy ten kawałek, który nie 
wynosił więcej jak dwie morgi, półkolem słoni, — 
ja znów zachodząc z lewci strony. — Józef na sta- 
nowisku na prawej flance. Sygnał, trąbka — i fu- 
Szyły słonie w atmosferze okóluego podniecenia, z 
wyjątkiem pułkownika, który stojąc w haudzic bez 
brani w ręku, kierował swego słonia wprost la 
chrapiąccgo w furji lamparta. Pa chwili nerwawa 
zatrąbił słoń i zabrziniał okrzyk, że lampart ruszyl. 
Zachodziłem, jak mogłem najśpicsznici i zobaczy- 
łem, jak Józef podniósł szłucer i do calopująccyo w 
trawach zwierza. na 20 kroków strzelił, łamiąc mu 
krzyż. Huk strzału, ryk rannego lamparta, шти: 
słoni, idących łeb w ісЬ pod татат! żelaznych pç- 
tów mahautów — a nad tem wszystkiem spokól u- 
palnego, słonecznego dnia na nichic i spakój pulko- 
wnika na ziemi, — wszystka to tworzyło obraz nic- 
słychanie rozkoszny dla oka. dreszczen niczwv- 
kłych, nowych wrażeń przejnujący nerwy myśli- 
\усро. 


Drugi strzał Józefa trafil lamparta w kark, kla- 
dac то trupem na miejscu. Byt to niękny, wyrośnie- 
ty samicc, dlugości 7 stóp i 8 cali, a centkach tak 
ładnic znaczonych. jak gdvby one bvły misterni: 
pendzlem na рогссјапіс malowane. Winszowaliśmy 
sobie wzajemnie tego pierwszego w Indiach poważ- 
nega trofeum. ale przedcwszystkiem dzickawaliśmy 
pułkownikowi za fenomenalne ponrowadzenie całe- 
go polowania. które umożliwiła Józefowi доіЅсіс dn 
strzału i zabicie pięknego wicekróla dżungli. 


11. Mój tygrys. 


Od czasu zabicia lamnarta przez Józefa minęło 
dni sześć. Dzień po dniu wyjeżdżaliśmy na słoniach, 
torując sobie drogę przez dżunyle. lub w ogromnych 
trawach próbowaliśmy szczęścia, biorąc mioty w 
rozwiniętym szercyu dwunastu słoni. Z wyniosłości 
laudy, ze sztucerem gotowym do strzału, badaliśmy 
każdy wykąs trawy i najlżejsze poruszenie nic mo- 
gto ujść naszemu wytężonemu wzrokowi. laki miot 
w olbrzymich trawach, w których zaledwie widać 
grzbiety słoni, należy do najbardziej emocjunujących 
polowań, jakich w życiu zazuałem, bo począwszy od 
tygrysa, a skończywszy na maleńkim „barking dc- 
аг“, literalnie wszystko, co dżungla w sobie Кгујс. 
тос uśpione słońcem, spoczywać w mrocznych 
cieniach traw. Zaiste, zadziwiającą jest w takich ra- 
zach pomysłowość słoni. Idą skupione, waląc trąba 
gęste warkocze poplątanych zarośli, albrzymią sto- 
ра wyczuwając najlżejszą nierówność gruntu. Cza- 
sem podniesie się trąba badawczo, lub ostrzcyaw- 
czy sygnał zdradzi nerwowość któregoś z asobni- 
ków. Ale naogół miot taki bywa idcalny; równa linja 
słoni z pułkownikicin, który јако prowadzący. па 
największym słoniu, chustką lub ręka daje znak 
zwolnienia lub przyśpieszenia tempa. Na obu flan- 
kach dwaj myśliwi, wysunięci naprzód jako ci, któ- 
rzy najprawdopodobnicj dojdą do strzału. Z trzas- 
kiem wypadnie stado jeleni luh chectaliw w śmiecsz- 
nych podskokach, lub inna pomnicjsza zwierzyna 
ustąpi zc strachem przed naporem stąpających 
olbrzymów. Lecz tygrys i lampart nie mależą do 
szeregu zwierząt strachliwych. Jeśli taki zwierz jest 
w miocie, to będzie się czołyał przy ziemi, tuż [ох] 
linja pogonki, strasząc swoją obecnością nawet wic- 
loletnie, wytrawiie słonie. 


Dzień 22 marca był zapowiedzią dobrych horo- 
skopów. W dwóch miejscach zabiły dwa tygrysy 
tejże samej nocy nastawioną przynętę, zjadając pra- 
wie doszczętnie przywiązanceo do drzewa hbyczka. 
Takic zabicie aznacza nicomylnie pewność zlokali- 
zawania tygrysa na stosunkawo niewielkiej prze- 
strzeni, gdyż po tak smaczncj bicsiadzic, pozostaje 
tygrys blizko miejsca zabicia, w majgęstszem pod- 
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ły. lecz na miejscu nic nie pozostało. Z naszych sta- 
nowisk widzieliśmy tylko, jak obaj nicfartunni my- 
śliwi szukali czegoś na ziemi, poszli nawet kawalck 
w las, lecz wkrótce z niczem powrócili. Mimo, że 
jeden warchlak „dał znak“, a drugi nawet „się za- 
гу{“, nie znaleziona ani zabitej sztuki, ani farby lub 
„zestrzału'. Cztery kapitalne pudła, dwa nosy na 
kwintę spuszczonc, oto rezultat półdniowcgo polo- 
wania! 

Była już wtedy 1-52а godzina, więc p. Jan za- 
rządził Śniadanie, zanim tropownik znów obetnie 
dziki, jeśli się ostatecznie z lasu nie wyniosły. Pod- 
jechaliśmy da gajówki. gdzie na nas bigos i zrazy 
z kaszą oczekiwały. Starka zrobiła kilkakrotuą ka- 
lejkc, abudzając życie w naszych  skostniałych 
członkach. Dotychczasowe nicpowodzenie nic ujęła 
nam, bynajmniej naszych humorów; śŚwitała nam 
jeszcze nadzicja, że stada z lasu nic wyszło, będzie 
więc można rezultat polowania naprawić. 

Jakoż, pod koniec Śniadania. dano znać, że tro- 
pownik powrócił Pan Jan wstał i wyszcdł z izhy, 
a po niedługim czasie wrócił z wesołym uśmicchciu 
na twarzy. 

— Jeszcze nic wszystko przepadło. Dziki za- 
trzymały się w tym miocie od wolickiecj granicy. 
Łatwo jest tam je dostać, bo miot z trzech stron 
otoczony polami, a z czwartej — od lasu, my sta- 
niemy; jest więc wszelka szansa, że do strzału doj- 
dziemy. Mamy jeszcze dwadzieścia minut czasu. za- 
nim tam dojdzie obława. 


-— Byle tylko na Edzia і Romka niec wytkueły, 
ba je znów popudłują zauważył ktoś z obecnych. 

— Aja trzymam sto rubli. że mega dzika znaj- 
dą — ofuknął się datknięty da żywega, Edzio.—Naj- 
wyraźniej widziałem, jak zrulował (przedtem „za- 
rył się tylko”). a że farby nie było, to nie żadna ra- 
cja. Od kuli sztucerowej rana bardzo często zaciąg- 
nie się kłakami i zwierz farby nie daje. 

Był to zwykły argument Edzia, gdy do zwic- 
rzyny spudłował, więc też wielkiej wagi do nicga 
uic przywiązywaliśmy. Podkpiwaliśmy sobie tylko 
z naszego przyjaciela, robiąc mu uwagę, 2с jeżeli 
dzik rzeczywiście „zrulowal* (o czem wszyscy sil- 
nie wątpili), to chyba tylko ze strachu. 

Tak unam czas zeszedł., aż póki nie dano sygna- 
łu do odjazdu. Rączo ruszyly konic i wkrótce stanę- 
liny na rogu dinji. Cichutka poszliśmy gęsiego ро 
wydcptanym w głębokim śniegu, szlaku, prowadze- 
ni przez p. Jana, który nam kolejno gestem stanowi- 
ska wskazywał. Niedaleko tropów wchodowych ро- 
stawił p. Marcina, zaraz na nastepucim stanowisku 
sam stanąl. a nam trzem pozostałym kazał razsta- 
wić się dalci. Stanąłem pierwszy od p. Jana. 

Las. w którym dziki się znajdowały. był to 
dwudziestokilkoletni zagajnik sosnowy. dość jeszcze 
gesty. aby promień wzroku ograniczać do jakich 80 
kroków. Cisza była w powietrzu kompletna, tviko 
jakiś dzięciołek postukiwał sobie w drzewo, robiąc 
uniedługie pauzy. Pnie i gałęzie chojaków, a nawet 
samo igliwie, wydawały się јакіс5 czarne na nic- 


szyciu, addając się spoczynkowi podczas dzienucga 
upału. 


Ruszyliśmy о mil 15 od miejscowości Czandon 
Czaki, gdzie dosiadłszy słoni, zapuściliśmy się w wę- 
sty, cudowny las podzwrotnikowy. Odprowadzali 
nas mieszkańcy poblizkiej wioski, plemienia Taru, 
о wybitnie mongolskich rysach twarzy, którzy mic- 
szkając tu, na samej granicy Nepalu, zmieszali się 
krwią z ludnością z gór Himalajskich. Dziwnie ad- 
mienny szczep od Hindusów. Mężczyźni krepi, 
z żółtawym odcieniem skóry, pół nadzy i nie noszą- 
cy krasnych turbanów, kobiety zaś dość przystajne, 
lecz z płaskimi nosami i cbwieszone najróżnarod- 
niejszemi błyskotami. Kilkunastu takich tubylców 
iuiszyło naprzód przed słoniami, bv później jak du- 
chy ulołnić się. wdyśmy już doszli do skraju 
puszczy, 


Słonie szły wolnym krokiem jeden za drugim. 
a dżungla spała w objęciach upalnych promieni ston- 
ca. Nic nie zdradzało blizkości grubego zwierza, ba 
nawet zwykłe, ostrzegawcze odgłosy ptaków pinę- 
ły sennie w ogólnej ciszy, рапијассі dokoła. 


Pa godziimym marszu dotarliśmy wreszcie do 
wysokich traw. jakby szuwaru, okolanczo lasem, 
w którym spodziewaliśmy się zastać tygrysa, <ро- 
czywającero ро ranem zabiciu byczka. W rozwi- 
nicętej linji, jak zwykle szły słonie, tworząc nagankę. 
jedynie zdalną do wypedzenia tak drapieżnego zwie- 
rza z wysokich zarośli. Lecz dziwnym zbiegiem 
okoliczności, w tem naturalnem ustroniu tygrysa nie 
było. Pulkowuk Faumthorpe tłómaczył tę okolicz- 
ność długotrwałymi deszczani w początkach mar- 
ca, które dały miczwykłą wilgoć szuwaroin. odstra- 


szając tygrysa od szukania swego naturalnego 
schroniska. 
Nie pozostało mic immego, jak około godziny 


3-ciej popałudniu zasiąść na machanie”), przy nowa 
przywiązanej przynęcie, w nadziei dostania tygry- 


") Maelan swdzeme, które sic przymocowuje da 
drzewa lęgimi sznurumi na wysokości kilku metrów ad ziemi. 


skażcuie białym Śniegu. (Gdym spojrzał po linii. 
wszyscy myśliwi stali niecruchomie, trzymając broń 
w pogotowiu. 


Dźwięcznie zabrzmiał w oddali głos rożka sy- 
cenałowcyo i znów cisza dokoła zaległa. Naganka już 
ruszyła, tylko jej słychać nie było, bo na polowa- 
niach grzebowileckich surowo było wzbronione lu: 
łasowanie podczas obławy. Dapicra. gdy się dziki 
przerwać chciały, wolno była hukać. Aby ostrzedz 
myśliwych, że nayanka znajduje się w pobliżu, da- 
wano drugi sygnał na 200 kroków od linji, i odtąd 
żaden myśliwy w miot nic mógł strzelać, aby nic- 
szcześcia nic spowodować. 


Staliśmy tak dość długo. Już się zaczynały wy- 
nosić z miotu sarny i szaraki, już czasami docha- 
dziły stłumione głosy gajowych, równających na- 
сапкс, gdy naraz rozległo się pojedyńcze, gromkie 
„nie daj“. poczem zagrziniało wśród ciszy leśnej 
„a hu, a hu, nie daj a hu a һи!“ Rozglądatem się 
bacznie po kniei, i gdym spojrzał w stronę p. Jana. 
spostrzegłem, że się szybko zimierzył i w miot wy- 
nalil, a chwilę potem spostrzculem pod stanowis- 
kiem p. Marcina, тКпаса w głebokim Snicgu nic- 
wielka sztukę. Padły dwa strzały i warchlak тату! 
się w śnicgu, aby więcej się nic podnieść. 


Wkrótce czarne postacie naganiaczy zaczęły 
migać wśród gąszczu, а ydy podeszły ku linji, pa- 
biegłem szybko do stanowiska p. Marcina, aby mu 
celnego strzału powinszować; inni towarzysze zro- 
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"ną, jakby nic wiedział, 


sa przed zachodem słońca. Na mnie wypadł los 
szczęśliwy, a Józef na druviem drzewie zajął obser- 
wujące stanowisko. Wydrapałem się szczęśliwie 
z wysokości mego słomia i usadowiłem się na ma- 
chanie możliwie najwygodmiej, układając sztucery, 
lornetkę i inne drobiazgi. Prawdę mówiąc, nie mia- 
łem najmniejszej madziei ujrzenia tygrysa, gdyż my 
sami i słonie narobiliśmy tyle hałasu przez parę go- 
dzin ciągłego pędzenia, że byłem przekonany o nie- 
możliwości utrzymaia się jakiejkolwiek zwierzymy 
przynajmniej na раге mil wokoło. To też gdy towa- 
rzysze opuścili mnie zostawiając samego na wysoka- 
ści kilku metrów od ziemi, oddałem się zupchie kon- 
templacji nad przedziwnymi odgłosami, które do- 
chodziły 2 dżungli. Józefa widzieć зіс mogłem, bo 
był ukryty w głębi jakichś drzew, pozostając dobro- 
wctnie dla dotrzymania mi towarzystwa. Dwa sło- 
nie zostały w oddaleniu kilkuset mctrów w lesie dla 
nas, dla powrotnej drogi przez dżunyle, reszta zaś 
z Dillipatem na czele ruszyła z trzaskiem ku granicy 
Nepalu. 


Rozcjrzałem się maprzód w planie sytuacydnyin, 
aby być przygotowany na wszelkie ewenitualności, 
a nawet na niespodziewamce zjawienie się zwierza. 
Przedemną о parę metrów miałem przywiązanego 
za nogę do drzewa byczka, na samym kraju wielkie- 
go zapustu traw, które dochodziły w formie języka 
-- z tyłu zaś і po obu bokach rozprzestrzeniał się 
wysokonienny las o stosunkowo dość rzadkiem za- 
drzewieniu. Różne Ścieżki ciągnęły się wskroś, wy- 
deptane bądź stopami tubylców, bądź też zwie- 
rzem dzikim, przemykającym w różne strony. 


Powoli zapadał wieczór upalny, a z nim razem 
wróciło życie wielutysięcznych mieszkańców dżun- 
gli. Przedewszystkiem wyróżniały się głosy pta- 
ków a artykulacji dziwnej i niesamowitej. Jakieś 
placze, chichoty, zgrzyty, przerywame donośnemi 
zawodzeniami pawi. Na pobliskiem drzewie hasata 
stado małp, z wdziękiem i akrobacją skacząc z ga- 
łęzi na całąż, aż liście szumiały tknięte paroksyz- 
mem małpiego kunsztu. Nad moją głowa przelaty- 
wały wraz ze świstem zielone papużki i jakiś oder- 


bili to samo. Pau Marcin i p. Jan stali nad warchla- 
kiem, do połowy zakopanym w śniegu. oglądając 
doskonałą, komorową kulę (pierwsza była chy- 
biona). 

— Zobaczmy, czy przeszła na wylot? 

Odwróciliśmy dziczka na drugą stronę i, o dzi- 
wo! spostrzczliśmy na płask do baku szyi przv wią- 
zany... list w sporej kopercie! 

Spojrzałem na p. Marcina: miał minę niewyraź- 
czy się gniewać, czy się 
śmiać, i powtarzał tylko półgłosem: 

—- А drągi, talvany. 

W jednej chwili wszyscy myśliwi znaleźli się 
przy nas, bo wieść z ust do ust, latem hłyskawicy, 
rozniosła się po linji. Tłumiliśmy jednak w sabie wy- 
buch wesołości. aby narazie zbytnio nie podrażnić 
p. Marcina. Lecz i an, widząc nasze wesołe twarze, 
parskuął wreszcie szczerym śmiechem. przyznając, 
że „drągi doskonale urządzili całą aferę". 


— No, ale przeczytaj, Marcinku list, może tam 
jest co ważnego. 


Odczepiono kopertę, na której widniał adres: 
Jaśnie Wielmożny 
Pan Marcin D. 
W lesie Kurowskim 
Stanowisko przy koryłku. 


wany rój dzikich pszczół z szumem samolotu popę- 
dził w niebieską dal. 

Tymczasem zachodziło słońce, złocąc ostatni- 
mi promieniami wierzchołki drzew i mrok zapadał 
żywo, jak zwykle w podzwrotnikowych krajach. 
Mój byczek początkowo okazywał przestrach, szar- 
piąc postronek і ustawicznie węsząc w stronę па52- 
czu traw, skąd przewidywał zbliżające się niebez- 
pieczeństwo; wkrótce jednak uspokoił się i obojęt- 
nie ułożył na ziemi. kaptem usłyszałem ostrzegaw- 
cze wrzaski pawi i machinalnie zwróciwszy głowę 
па lewa w głąb lasu, ujrzałem w pełnem świetle 
wieczoru stojącego tygrysa. Wyglądał jak olbrzym 
ten król dżungli, a zjawił się jak mara, bo najmniej- 
szy szelest nie zdradził jego kroków. Był odemnie 
addalony na jakie 25 metrów, zwrócony na kulawy 
sztych tak, iż podziwiać mogłem nigdy nie widzia- 
па, wspaniałą budowę zwierza, w jego naturalnej 
siedzibie i otoczeniu. Był to widok, którego nigdy 
zapomnieć nie potrafię. Spiczaste, nastawione uszy. 
para oczu żółtych, drapieżnych, o miemal magicznej 
sile, ogromny łeb z białymi wąsami i białem podgar- 
lem i przepyszny. żółty, czarno - pręgQowaty kolor 
sierści. 

Pierwsza moja myśl zwrócona była dziękczyn- 
nie ku Świętemu Hubertowi, że pozwolił mi ujrzeć 
zjawisko, o którem дахто marzyłem. Pozałem jed- 
nak nie zrobiłem najmniejszego ruchu, by nie zdra- 
dzić mojej obecności. 

Tygrys postąpił kilka kroków bez szmeru 
w kierunku byczka, tym razem z ogonem podniesia- 
nym. widocznie przygotowując się do skoku. 
W chwili, gdy teb schował się za krzakiem. pad- 
qiosłem sztucer do strzału. Wiedziałem, że już ujść 
mi mie może. lecz zależało mi na tem, aby zahić na 
miejscu, bo blizkość wysokiej trawy. nasuwała mi 
słuszną myśl mozolnego poszukiwania zwierza, na- 
wet z doskonałym. komorowym strzałem. Tygrys 
był oddalony o jakie 15 kroków od byczka. który 
dopiero teraz zerwał się na równe nogi. Wysunął 
mi się cały kadłub i mięśnie sprężone do skaku, 
w majestatycznmym ruchu udzielnego władcy pusz- 
czy. Strzeliłem, mierząc w kark i podobnie jak 
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przyszedł bez szmeru i ostrzeżenia, tak samo i te- 
raz zwalił się tygrys, jak piorunem rażony, nie wy- 
dając żadnego odgłosu. 


Przedemną leżała na tle zieleni królewska zdo- 
bycz, największy z felinów w chwili wykonywania 
odwiecznych praw dżungli, nabytych siłą od wie- 
ków i pokoleń. Przed nim drżała dżungla, zwierz 
wszelki ustępował ze strachem, by prędzej, czy 
później paść ofiarą jego strasznej i przemożnej si- 
ły. Radość тоја nie miała granic. To też zwoław- 
szy się z Józefem, który widział zbliżającego się 
tygrysa, zatrąbiłem na słonie. 


Zamiast cudowmej ciszy i misteriów natury, 
które panowały wszechwładnie przed chwilą, za- 
brzmiała gwara ludzkich głosów, masywne stąpa- 
nie słoni i pytające okrzyki mahautów o możliwej 
żywotności tygrysa. Lecz za chwilę w życiu myśli- 
wego pragnienie osiągmięcia zdobyczy tłumi 
wszelkie porywy poezji i uczucia, pozostawiając tyl- 
ko nagą rzeczywistość objęcia w posiadanie rzad- 
kiego trofeum. 

Gdy słonie podeszły, zeszkoczyłem z maclianu, 
podchodząc z pewmą dozą ostrożności do zabitego 
tygrysa. który jednak nie dawał żadnych oznak ży- 
cia. Była to bardzo piękna, w pelni wyraśnięta ty- 
grysica, długości 9 stóp, o zimowei sierści, ślicznie 
znaczonej i zdrowych, wspaniałych kłach. 


Noc zapadała, a razem z nią wiele urzeczylwi- 
stnionmych marzeń. Mahauci ostrymi krzykami 
utrzymywali w ryzach nasze dwa słonie. które wę- 
sząc tygrysa. okazywały lekki micpokój. Teraz za- 
winąwszy zabitego zwierza, w {ера ze sznurów ple- 
cioną siatke. wspólnemi siłami i niemałym wysiłkiem 
wwindowaliśmy go na grzbiet słonia і już pociemku 
puściliśmy się przez las w drogę pawrotną. 


Krzyż południa widniał ma niebie i noc cicha, 
podzwrotnikowa towarzyszyła nam, śląc wspom- 
nienia przeżytych chwil, jakby całunem mroku 
utrwalić chciała w sercu myśliwego jedną perłę 
niezapomnianych wrażeń. 

Jerzy Potocki. 


== >< e ZE IŻ A 


Zachowanie się szczere p. Marcina upoważnia- 
ło nas teraz do wesołości, więc też wszystko to 
trzęsło się ze śmiechu, a gajowi i oblawnicy posz- 
turgiwali się łokciami. 


— Czytaj list, czytaj list — krzyczano ze wszy- 
stkich stron. 


P. Marcin zwalna kopertę rozerwał i list wy- 
јаї, podał go jednak p. Janowi, który wyczytał gło- 
śno co następujc: 


„Jaśnie Wielmożny Panie!“ 


„Od pierwszych chwil mego życia, fortuna od- 
mówiła mi swoich względów. Matkę moją uwiódł 
jakiś пісспу odyniec, a potem rzucił ја z pięciorciem 
dzieci na pastwę losu. Historia to dziś zwykła nie- 
tylko między dzikami, ale i między ludźmi. Matka, 
ciężko pracując na życie. wychowywała nas na 
prawych obywateli kraju, broniąc od głodu i nie- 
przyjaciół gdy oto w jednem nicspodziewanem spo- 
tkaniu legła z ręki nikczemnika. Bartłomiej Pyrka, 
(nazwisko tego nędznika) przerwał nić życia tej za- 
спе] таігопу, а gdyśmy wszyscy pięcioro. przera- 
żeni. ze łzami w oczach, zgromadzili się przy trupie 
naszej ukochanej matki, porwał mnie i uniósł do nic- 
woli, gdzie mniec odtąd wychowywano w sferze, dla 
mnie zupełnie nieodpowiedniej O ile mogłem są- 
dzić z rozmów parobków i dziewek folwarcznych, 
braci moich i siostry przygarnęła jakaś uczciwa ro- 


dzina, więc przynajmniej te biedne sieroty wyjdą 
na ludzi (tfu, chciałem powiedzieć — na dziki). Ale 
cóż się ze mną stanie? Los mój złamany, zdeptany. 
skruszony, zmiażdżony na zawsze. Nie pozostaje mi 
nic innego, jak tylko umrzeć i Ciebie, Jaśnie Wiel- 
mażny Ратіе, na egzekutora mej ostatniej woli wy- 
bieram. Strzelaj prosto w serce, a oszczędzaj szy- 
nek, bo te przydać się Wam jeszcze mogą. Niechaj 
ręka twoja nie zadrży ‚а prawe oko łzą nie zajdzie 
(p. Marcinowi na zimnie zawsze łzy z oczu kapały 
— przyp. autora). 


„Żegnaj, świecie uroczy!” 
„Warchlak'. 


Teraz p. Marcin, rozbrojony do reszty czułym 
listem, śmiał się serdecznie, a my wszyscy obsko- 
czyliśmy go dokoła i ściskaliśmy po przyjaciclsku, 
wdzięczni, że naszego żartu do serca nic wziął. 


Tego wieczora, we dworze grzebowileckim by- 
ło chyba jeszcze weselej, niż zwykle. P. Jan kazał 
do obiadu podać „białego“ i wniósł zdrowie króla 
polowania. Tak byłem rozczulony, żem się urżnął 
dokumentnie, co mi się zresztą zdarza we wszyst- 
kich wypadkach solennych. Mimo to, gdym się 
kładł do łóżka, usłyszałem z sąsiedniego pokoju 
głos p. Marcina, jak mówił do sweco strzelca, pro- 
wadzącego statystykę zabitej przezeń zwierzyny. 


— Franz, zapiszesz mi dziś jednego dzika. 
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Myśliwy i jego pismo. 


Uwaga wstępna. 

Musimy przedewszystkiem przyznać się do pla- 
giatu. Tytuł artykułu jest zapażyczony z nicmic- 
ckicga pisma łowieckiczo „Wild und Hund“ z dnia 
29 kwietnia r. b. 

Zanpożyczyliśmy go jednak rozinyślniec, żehy 
zaraz na wstępie zwrócić uwagę myśliwych-Pola- 
ków na to, iż nawet Niemcy, majacy przchoratc pi- 
śmiennictwo łowicckie i liczne tygodniki myśliw- 
skie, jeszcze піс są zadowoleni z tego stanu rzeczy, 
dążą zaś da ulepszeń i rozszerzenia się na tem polu. 

Artykuł rzeczony w nieimieckicm piśmie został 
zamicszczony na czele numeru i rozmiary tego ar- 
tykułu zajęłyhy niemal trzy pełne strony naszego 
„Łowca Polskiego". 

Zastrzegając sobie tedy na później streszczenie 
myśli, zawartych w artykule niemieckim, myśli, 
które znane być winny także prawidłowym myśii- 
wym polskim, — zajmiemy się tutaj narazie tylka 


jedynym dwutygodnikien myśliwskim w języku 
polskim, organem Centralnego Zwiazku Palskich 
Stowarzyszeń Łowieckich, „Łowcem Polskim”, 


który ma być przekształcony na: 


Pierwsze w Polsce Tygodniowe Pismo Myśliwskie. 


Będzie to niczawodnie radosna nowina dla pra- 
widłowych myśliwych, dbałych a rozwój łowiectwa 
polskicgo i jego piśmiennictwa. 

Ambicja Polaka-myśliwejro cierpiała niecwątpli- 
wie, gdy pomyślał, że nasz sąsiad zachodni od da- 
wien dawna posiada пісјсдси tygodnik dla myśli- 
wych, a Polska nigdy dotad nie zdobyła się ani na 
icdno pismo tego rodzaju. 

Nic ulega też wątpliwości, że myśliwy nieimic- 
cki dlatego także icst tak bardzo przywiązany da 
swcyo łowiectwa, iż ona przypomina mu się nicod- 
micnnie w każdą niedziclę, kiedy inyśl człowieka 
pracy jest swobodnicjsza. Do tygadnika i jego idci 
czytelnik tak się niemal przyzwyczaja, jak da „swo- 
jego“ dziennika. Takie przeto niedzielne czytanie ly 
rodniowe jest wybornym środkiem propagandy lo 
wicctwa i zarazem jego piśmiennictwa. 


Własne pismo. 

„Łowiec Polski" jest w tem wyjatkawem a ko- 
rzystucm położeniu, że żaden przedsięhiorca pry- 
watny, żaden wydawca nic zamierza zeń ciągnąć 
zysków dla własnci szkatuły. 

„Łowiec Polski“ jest w dosłownem znaczeniu 
wyrazu organem własnym Prenumeratorów. lm 
więcci będzie tych prenumeratorów. tein pismo hc- 
dzie albo tańsze, albo ozdabniejsze i obiitsze 

| dlatego  mvśliwv-prenumerator, zachęcając 
koleeów i wzywając ich da prenumerowania „Ław- 
ca Polskiego". sam także na tem korzysta, bo ciężar 
wydawania i finansowania nisma spoczywa w ten 
sposób na liczniejszych barkach. 

Pod tvm względem „Łowiec Polski“ bedzie 
mógł współzawodniczvć w przyszłości nawet z ni- 
smami niemicckicmi. które jeszcze tu i ówdzie spo- 
tvka sie w polskich domach tnyśliwvch, niemają- 
cych hodaj w przybliżeniu równoważnika polskiego. 

Bliższe szczegóły a terminie przemiany „Łow- 
ca Palskiceo“ па tygodnik, o rozmiarach jego i in- 
пус warunkach prenumeratv. padamv w iednym 
z nastennvch numerów. Tutai iecszcze musimy przy- 
nominać ciarle, że obowiązkiem moralnym każdego 
nrawidłowego mvśliwecgo jest iaknajszersza пгора- 
ganda w celu rstawicz"cema rozszerzania koła prce- 
numeratorów .Łowca Polskiczo". Ten obawiązck 
moraluv jest zreszta także we własnym intercsic 
każdcea prenumnceratara. 

lnteresującyim tematem są jeszcze: 


Numerv okazawe. 
Bardzo czesto zwracają się do nas różni pn. 
myśliwi z żądaniem „numerów okazowych*, które 


oczywiście posyłamy chętnie, aczkolwiek trudno 
zrozumieć, jaki jest ссі tej „próby“ specjalnie w da- 
nym wypadku? Nie chadzi przecicż a przchieranie 
w obfitości pism myśliwskich, jakic mają naprzy- 
kład Niemcy. 

Myśliwi nasi zrozumieć powinni, że a ile „Ła- 
wiec Polski“ nie jest jeszcze zadowalający pod pew- 
nymi względami, to winą tego jest brak micjsca i 
brak funduszów. O ile zaś te się znajdą, a znaleźć 
się mogą jedynie przez liczne prenumerowanie pi- 
sma przez myśliwych — to numery będą większe, 
częstsze i ozdobnicjszec, a Komitet Redakcyjny bę- 
dziec mógł urzeczywistnić liczne swe zamiary ulcp- 
szenia pisma, którym na przeszkodzić stoi obecnie 
brak funduszów. 

Z tego też wyłącznie powodu nicjeduo już pi- 
smo myśliwskie w Polsce musiało przedwcześnie 
dokonać żywota. 

Zastrzegamy się tutaj, że „Ławicc Polski" by- 
najmniej nie jest zagrożony finansowo, że w datych- 
czasowych rozmiarach może on wychodzić stalc. 
mając byt zahczpicczony. 

Dążenicm naszem jest ulepszanie pisma, po- 
większenie go tak, żebyśmy піс musieli się rmnieniś 
wabec piśmiennictwa unyśliwskicyo innych naro- 
dów. 

Tymczasem posyłanie „numerów okazowych'* 
w znacznej ilości bywa prawie stale bezskuteczne, 
pociągając za sobą jeno znaczne koszta. 

Гак więc bezskuteczne była przez czas Istnic- 
nia organu Centralncgo Związku Polskich Stowa- 
rzyszeń. Łowieckich, — posyłanie setek „numerów 
okazowych* oddzielnie da inyśliwych w Małonoal- 
sce i oddzielnie — w Wielkapolsce; setek — da 
nadleśnictw i do leśnictw; do Bractw Strzeleckich 
шш, 

Ostatnio posłaliśmy bliska sta odezw specjalnie 
napisanych przez jednego z „scujorów łowiectwa 
polskicgo do ludzi znających działalność myśliwską 
autora, — a rezultatem było pozyskanie... jednego 
prenumeratorę Z jednego z większych miast w 
Wielkopolsce nadesłana nam świeżo bliska 100 ad- 
resów z żądaniem wysłania „numerów okazowych”, 
co wnet uczyniliśmy. | znowu w rezultacie zdobyli- 
śmy — jednego. Taki „jeden“, prenumcerując nawet 
przez szereg lat, nie pokryje kosztów żadnej setki 
wyrzuconych numerów, porta, druku odczw i pracy 
adtninistracyjnej. 

A zatem nic „numery okazowe* być powinny 
hasłem przyjaciół „Łowca Polskiego", lecz nadsy- 
{анс zgóry prenumeraty. Pod tym wzgledem dziel 
nie się spisat jeden z czynnych członków władz 
Centrali, nicżyczący sohic ujawnić nazwiska. a któ- 
ry sam, bez numerów okazowych, ziednał kilkudzic- 
sięciu nowych prenumeratorów. 

Bardzo skuteczną bywa też propaganda na te- 
renie poszczególnych zrzeszeń myśliwskich przez 
ich władze. 

Chwalebue przykłady zobowiązania członków 
da prenumerowania pisma za pomocą stalej sklad- 
ki rocznej, — mamy już na szczęście w Palsce. 
Praktykują ta skutecznic, zapisując się chlubnie w 
kartach dziejów myślistwa polskiego : zrzeszenia 
Warszawskie (Роі<кіс Tow. Łowieckie), Lwow- 
skie, Krakowskie. Polcskie i Rawickie w Wiclko- 
polsce, oraz częściowo Płockie i Koło Myśliwskie 
Zarzadu Stadnin Państwowych. Świcżo zaś zawia- 
domi? nas a takicm postanowieniu dwóch zrzeszeń 
w Mławie i okolicy, jeden z uestorów niśmienni- 
ctwa łowieckiego, inż. January Starzyński. 


i Oto przykłady gadne naśladowania i pochwa- 
у. 
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Pod zielonym sztandarem. 


Ustawa ІоміесКа opracowana w reieracie lo- 
wieckim wydz. ekonomiki leśnej Dep. Leśnictwa 
Min. Rolnictwa znajduje się obecnie w wydz. praw- 
nym Dep. Ogólnego, skąd rozeslaną zostanie w naj- 
bliższym czasie do zaopiniowania wszystkim Mi- 
nisterstwom. 


Trzy piękne książki myśliwskie ukazały się 
w ostatnim tygodniu na półkach księgarskich. Omó- 
wię je obszernie w specjalnym artykule „Z literatu- 
ry lowieckiej“. Tymczasem chciałem odnotować 
ich pojawienie się, jako radosny fakt. St. W. Orski, 
świetny poeta-nyśliwy wydał zbiór swoich wspo- 
тшеп p. t. „A było to wczas rano“. Ordynat С. 
Czarkowski - Golejewski zebrał swe nadzwyczaj 
ciekawe „Wspomnienia rykowisk*. Znamy autor my- 
śliwski kpt. Kobylański (Przemyśl) napisał książkę 
p. t „Kłusowmik o doniosłem, propayandowem 
znaczeniu. Literatura nasza łowiecka rozwija się. 
jak widzimy, coraz bardziej. 
Ama ыт 
Walka z kłusownictwem. W celu ujednostaj- 
nienia i zaostrzenia walki z klusownictwem па terte- 
wie calego Państwa M. Rolnictwa zwróciło się da 
M. S. Wewęntrznych z inicjatywą zwołania konfe- 
rencii w tej dadiosłej sprawie. Konferencja odbę- 
dzie się w majbliższym czasie. 


Broń myśliwska nie jest przedmiotem zbytku. 
Min. Rolnictwa wvstapiło do M. 5. Wewnętrznych 
z diicjatywą odbycia "wspólnej narady razem 
z przedstawicielem M. Skarbu cclem poddania 
szczegółowej rewizji sprawy nadiniiernych podal- 
ków od bron myśliwskiej, jako od przedmiotów 
zbytku. 


„Jeleń na szczudłach”, 


W „Polskim Eksporterze Drzewnym“ (Gdańsk) 
Nr.8 z r. b. p. B. Kr. w artykule p. t: „Problem mor- 
ski i zagadnienie transportu marskicga" pisze: „Na- 
ród bcz floty jest jak ptak bcz skrzydeł, jak ryba 
bez pletew, jak jeleń na szczudłach.. Kto jest od- 
cięty od morza, ten pozbawiony jest dobrodziejstw 
tego Świata, ten jest Pana Boga pasierbem“. 

Pan B. Kr. — jako stylista — jest stanowczo 
„Pan Boga pasierbem”. 


Ogon psa zabitcwo w polu. 

Starostwo w Ор..... wydało okólnik L. 4473/2, 
w którym ogłasza co następuje: „Wabcc wynika- 
jących trudności dostarczania punktów od strzału 
w postaci nasów psich i kocich, których dość ро- 
Капе ilości są tępione w polu, polecam podać da 
wiadomości posiadaczy broni myśliwskiej, iż wza- 
mian nosów winien dostarczać ogony“. 

Z oświadczenia powyższego dowiadujemy sic 
pocicszająccyo bądź co bądź faktu, iż „dość ро- 
Капе ilości” „nosów psich“ „są tępione w polu". 

W dalszym ciągu starostwo określa, iż „ogon 
psa zabitego w polu“ równa się 4 punktom. 

Powstaje tylka jedna poważna wątpliwość: ja- 
kim sposobem Starostwa adróżni „ogan psa zabi- 
tega w polu“ od ogona skurtyzowalcyo Kruczka, 
któremu ta operacja nic przeszkadza w dalszym cią- 
gu kłusować ile wlezie. Czy w przyszłości będzie 
się spotvkało wogóle na terenie starostwa psy 2 o- 
gonami? Stanowczo nic. Popularna piosenka ludowa 
ulegnie wówczas zmianie. I lud zacznie Śpicwać: 

„Leci pics bez owies —, 

ogonem nic wywija! 

A kto temu winien? 


Starosta bestyja!“ 1. Ejsmond. 


Wskazówki hodowlane na czerwiec. 


Poza odstrzałem kozłów (royaczy) z podjazdu 
lub podchodniewo, do czego micsiąc czerwiec ha:. 
dzo się nadajc, wszelka inna zwierzyna uzytko- 
wa winna w dalszym ciągu zażywać bezwzględne- 
go spokoju, — tak w lesie jak i w polu. 


Głuszyce, сіссіогкі, bażancice i kuropatwy koñ- 
с2а wysiadywanie na gniazdach. Łanie i sarny pro- 
wadzą już młode. Klempy ciclą się. 


Zbliża się czas koszenia traw na łąkach araz 
koniczyn w polach, przyczem gniazda z kuropatwa- 
ini ulegają zuiszczeniu. Aby temu zapobiec, trzeba 
już przedtem przedsiębrać na tych terenach poszu- 
kiwania, z dobrym, niezbyt ostrym wyżłem, dla wy- 
krvcia znajdujących sie tan gniazd i poznaczenia 
tych miejsc, by nie ulegty wvkoszeniu, do czasu wy- 
Icynięcia się kuropatewek. Niecwykoszonce miejsca >. 
gniazdami. należv pozostawiać nic nazbyt małe — 
przynajmnici 3 X 3 metry. Mniejsze powierzclnie 
nic dają dostatecznej ochrony. 


Nad micjscami temi trzcha jeduakże rozciąwać 
bacznv dozór, bowiem do nicwykoszonvch ken ta- 
kich lubia gromadzić się żabv, a ta znów stale się 
powodem, że je chetnie ndwiedzaia i rewidnia bo- 
cianv — a przy сј sposobności pada ofiara niciedno 
gniazdo. 

Wskazanem iest także. wvznaczenie nagród ko- 
siarzam za każde. przez ich uwage, oszczędzone 
gniazdo — z tem, że nałowe (сі пастоау otrzymają 
по wskazaniu oszczędzonero gniazda. a drugą pata- 
wę po wylęgnięciu się kuropałewck. 


Rewidować w dalszym ciagu iamy lisie — i, 
gdzie się okażą, wykopywać młode. 


Również odstrzeliwanic starych araz mładych 
wypbierzonych już jastrzębi przy gniazdach, niemniej 
wron, srok i sójck, prowadzić trzeba cueruicznic w 
dalszym ciągu, — a ile już uprzednio wszystkie 
gniazda піс zostały odnalezione i zniszczone. 

Gdzie nic zdołano załatwić się w miesiącu po- 
przednim z wysicwem, w schroniskach lub па pól- 
kach hodowlanych łowieckich. drukicj serji prosa 
i gryki (hreczki). pozostać mających na pniu, jaka 
karma јеѕісппа dla kuropatw, przebiórek, bażantów 
i cictrzewi, — to można dokonać to jeszcze w pierw- 
szej połowie czerwca. W tymże czasie wysiewa się 
też łubin na przyoranie jako zielony nawóz, pad 
następujący, wczesny Ssicw żyta na zimową, natu- 
ralna. paszę dla zwierzyny. 

Konice czerwca jest też porą пайро wicdnicet- 
szą do rozpoczęcia przygotowywania dla zwierzy- 
пу — na okres zimowy — paszy liściastej z drzew. 
W tym bowiem czasie Są liście delikatne, soczyste 
iw stanie zasuszonym uaichęlnicj je zwierzyna 
przvjmujc. Da tego celu nadala sie w pierwszym 
rzędzie: debv (Quercus). osika (Populus trc- 
mula). tonnta kanadviska (Povuluscanadcu- 
sis). topola czarna (Ponulus nigra). dalej ра 
(Tilia parvifolia ct platvpbhvllos): klon 
nospolity (Acer platamoidies), brzoza (Be - 
tula verrucosa ct pubcscens). wiąz górski 
(Ulmus montana) oraz kruszyna (Rhamnus 
frangula). Те ostatnia zadawać nalcżv zwierzy- 
nic perjodycznic w małych dawkach, iako środek 
przeczyszczający. 

Pasze liściastą zbierać należy przez obcinanie 
sckatorami lub nożycami agrodniczemi, jedno i dwu- 
Jetnich pedów wraz z liśćmi. 


Idcalnymi na ten cel są wiosenne pędy odrost- 
ków korzeniowych osiki, wiosenne pędy ogtławia- 
nych nad drogami topoli, oraz wiosenne odrośla 
z pni po ściętych drzewach ubiegłej zimy. 

Zebrane w ten sposób gałązki z liśćmi zasusza 
się па wolnem powietrzu, w miejscu cicnistem, aby 
zasychanic odbywała się stopniawo, рос2ст wiąże 
wiciami w małe Ssuopeczki, grubości 20—30 ctm. 
i przechowuje w miejscu suchem, lckko przewiew- 
nem, najlepiej w specjalnych na ten cel brogach lub 
szopach. 

Układając snopcczki dla przechowania ich do 
zimy, wskazanem jest przesypywanie poszczegól 
wych warstw solą roztartą па mąkę, która w czasie 
wilgoci rozpuszcza się i osadza cienką warstwą na 
łodygach i liściach. Sól pobudza apetyt u zwierzyny 
i addziaływa wogóle dodatnio na jej organizm. 

Wobec zbliżającego się sczonu polowanla na 
kaczki, nie trzeba zapominać, o przecięciu linji, przy 
końcu miesiąca. vg trzcinach na jcziaorach i sta- 
wach — dla polowań z naganką. 

F. Rożyński. 


Kalendarz myśliwski. 


W czerwcu wolno jest polować, a ile uprzednio 
nic wyszedł? dekret miuisterjalny (dla b. Kongresów- 
ki), dekret Wydziału Obwodowego (dla b. Zaboru 
Pruskiczo) lub władzy powiatowej (dla Małopolski). 

W Б. Konyresówce: па rowacze i na kaczory. 

W b. Zaborze Pruskim: na rozacze. 

W Małopolsce: na rogacze, na dzikic gęsi i ka- 
czki (od 15 czerwca). 

Uwaga. Przepis ten nie stosuje się do polo- 
май, urządzanych w zamkniętych zwierzyńcach, 
udzie przeto wolno jest polować przez cały rok. 

Na Kresach: na roracze, na gęsi i łabędzie (tyl- 
ko od 30 czerwca). na kaczary i samce bataljony 
(tylko od 30 czerwca), na kaczki wszelkich gatun- 
ków, па bekasy. na dubelty, na bckasiki, na kulony 
i kuligi wszelkich gatunków. na czajki, na chróścic- 
le i na inne gatunki ptactwa błotnego i wodnego (tyl- 
ko od 30 czerwca). 

Uwaga. Na Kresach obowiazują terminy wc- 
dlug starego stylu. 


Kronika myśliwska 


-0- Na dorocznem polowaniu w lasach Potu- 
rzyckich ordynacji Zarzecko - Poturzyckiej lir. 
Dzieduszyckich w dniach 13, 14 i 15 XII na 


czarnej stopie. padła 19 dzików (w czem л odyńce, 
2 wycinki i 5 loch), 2 rogacze i 4 lisy. Najwięcej za- 
bił ordynat Maurycy hr. Zamoyski: odyńca wagi 167 
kg., 3 warchlaki, 2 rogacze z rogami i 3 lisy, z któ- 
rych 2 w dublecie. Pozatem uczestniczyli pp. Stan. 
Cieński, Fust. ks. Sapicha, Jan lır. Plater, Miec». 
Kruszewski, Adam Rumwid, Włodz. ks. Czartary- 
ski, dr. Tad. Walichicwicz, starosta Chrzanowski, 
Andrzej, Raman i Adam ks. Czartoryscy, dyr. Krzy- 
ształowicz, dyr. Horoszkiewicz i gospodarz. 

Dnia 8.11 tamże przy śnicgu padło w 11 strzelb 
6 dzików. 

— W powiccie skałackim u p. Jerzego Fedaro- 
wicza w Oknie dnia 13.1 padło 107 zajęcy; w Ka- 
czanówce р. Jaruzclskich 30.ХП lis, bażant i 126 za- 
јесу. W Łuce 8.ХІ p. Kicszkowskiej 48 zaj. W Сһе- 
bawie hr. Kozicbrodzkicii 28.XI] 106 zaj. W Grabni- 
ku dra Roztockiego 13.Х lis, 3 słanki, 53 zaj. W Ho- 
rach 16.X 5 lisów i 12 bażantów, a dnia 10 і 11.1 435 
zajęcy i 3 bażanty. 

— W Chlewczanach (Małop.) 18.XII padło: 2 
dziki, 6 lisów, rowacz i zając. 

— W Skarzyskach (Małop.) 10 i ILI: 4 dziki, 
5 lisów, jarząbek, kruk, 26 zajęcy. 
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—- W Krzywcy koło Przemyśla 15.1 po Śnicgu 
22 zaj. na 30 strzałów. 

—. W Horyńcu (Małop.) 20, 21 i 22.1: dzik, 4 li- 
sy, rotacz, sowa, 02 zaj. 

— W Radruzu (Matop.) 27.1: rogacz, 3 lisy, 30 
zajęcy. 


Koresp. „Łowca Polskiego". 


Miedzyrzec Podlaski. 

Administracja dóbr „Międzyrzec” w uzupełnie- 
niu wiadomości o zamordowaniu 2 gajowych przcz 
kłusowników. danosi nam jeszcze następujące szcze- 
róły: 

Dnia 11 kwietnia r. b. okoła godz. 19-cj, jak 
zwykle, nadyajoawy Aleksander Hryńczuk z gajo- 
wym Aleksandrem Kalickim mieli odbyć wicczorny 
obchód lasu Kwatery Sakule, Hryńczuk pczybyw- 
szy wcześniej do gajówki, zamieszkanej przez Kalic- 
kiego — nic zasta! tego ostatniczo w damu, wobcc 
czego bezzwłocznie podążył na umówione тіејѕ 2с 
z Kalickin. W kilka minut po wyjściu пайрајомесо 
Hryńczuka z gajówki, zamieszkanci przez Kalic- 
істо, хапа jego usłyszała 4 strzały szybka pa so- 
bhie następujące. a wybiegłszy na padwórzc, zoba- 
czyła pod lasem w odległości kilkuset kroków cd 
uajówki. goniących się kilku ludzi. W przynuszcze- 
niu, że gajowi gonią kłusowników, wróciła do do- 
mu, nie przeczuwając nic zlego. Gdy jednak mąż jej 
dłuco nie wracał do domu, udała się na miejsce. 
udzie widziała woniących się ludzi, lecz wskutck 
ciemności nocnej wrócida do domu, nie odszukawszy 
męża. Z nadejściem jednak świtu udała się ponawnic 
w to miejsce i znalazła zwłoki nadzajowego Hryń- . 
слика, a w odległości zaś okało 100 kroków zwłoki 
jej męża. 

Właściciel dóbr, hrabia Andrzej Potocki wyzna- 
czył nagrodę za wykrycie zbrodniarzy w sumie 6.000 
zł, a losem wdów і 3-ch sierot zaopickował się pa 
ojcowsku. Tak dalece ohydncj zbrodni, dokonanej 
na niewinnych ofiarach obowiązku, kroniki tutejsze 
jeszcze nie notowały. 

W ostatnicj chwili dowiadujemy się, 
z podejrzanych i aresztowanych, 
Raczkiewicz. rolnik, zamieszkały we wsi Sakule, 
położonej o kilkaset kroków od micjsca zbrodni, 
przyznał się do zbrodni. 


2с jeden 
nicjaki Tadcusz 


I-sza Ogólno-Polska Wystawa 
Sportowa we Lwowie. 


Wystawa psów rasowych. 

на 3, 4 i 5 czerwca b. r. urządzona będzie ро 
raz pierwszy we Lwowie w ramach Wystawy Ło- 
wicckiej. organizowanej mna terenie Targów 
Wschodnich w związku z I Ogólno-Polska Wysta- 
wą Sportową, Wystawa psów rasowych. pałączo- 
na z ich popisani i sprzedażą. Wystawa ta będzie 
miała bardzo doniosłe znaczenie dla podniesienia 
u nas hodowli psów rasowych. która od czasu woj- 
ny tak bardzo podupadła, że rzadko spotkać można 
okazy prawdziwie czystej rasy, któreby nie były 
przeważnie sprowadzone z zagranicy. Da ona oka- 
zję do wzajemnego zapoznania hodawców z miłośni- 
kami psów. wyrobi smak i znawstwo ras szlaclict- 
nych, umożliwi dobór właściwego materjału roz- 
plodowgo, poinformuje o źródłach jego zakupu 
i ułatwi hodowcom zbyt. 

Popisy psów myśliwskich i policyjnych odb y- 
wać sie będa codziennie popołudniu w czasie Wy- 
stawy i wykażą inteligencję, rozum, bystrość i zdo!- 
ność crientacyjną wystawionych okazów W popi- 
sach tych weźmie udział grupa psów policyjno-sled- 
czych, Korpusu Ochrony Pogranicza. Ze względu 
na charakter i kierunek tresury, popisów psów poli- 
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cyjnych zapowiadają się korzystniej od popisów 
psów myśliwskich, które w ohecnym, „ogórkowym* 
dla nich i niedającym okazji do akcji w polu, sezo- 
nie, ograniczyć się muszą do popisów w karności, wy- 
chu i aportowaniu tylko. Так dogodnej sposobności 
do publicznego zaprezentowania na Wystawie 
swych ulubionych okazów i ich tresury, nie powi- 
шеп zaniedhać żaden hodowca ani właściciel. Zyła- 
szając je bądź to па Wystawę, bądź do popisów 
lub na sprzedaż do Komitetu Organizacyjnego Wy- 
stawy Sportowej we Lwowie, ul. Jagiellońska 1, 
przyczyni się tem samem do podniesienia w kraju 
hodowli psów rasowych. Znawcy, miłośncy i ho- 
dowcy zaproszeni w skład Komitetu dają pełną gwa- 
rancję wygody i пріекі mad nadesłanymi okazami 
przez krótki, bo trzydniowy zaledwie czas trwania 
Wystawy. 


Wiadomości bieżące 


Ogłoszeniowa „musztarda pa obiedzie”. Mamy 
do zanotowania jeszcze jeden fakt anormalny na tc: 
mat poruszony w artykule p. t. „Ogłoszenia oficjal- 
пс“ wydrukowaunym w Nr. 9 „Łowca Polskicco". 
Ota Województwo Białostockie wysłało dn. 27 
kwietnia list do admistracji naszej, która go otrzy- 
mata 29 kwietnia, kiedy Nr. 9 już hyl wydrukowany. 
List zawiera ogłoszenie о mająccj się adbyć licyracii 
broni dn. 9 maja. A więc znowu przed licytacją niu: 
można było drukować tega ogłoszenia, a w N-rze 
„Łowca Polskiego" z dn. 16 maja będzie to już „mu- 
sztarda ро obiedzie*. Może nasze władze zechcą ta 
wziąć pod uwagç i zastosować się do terminu wy- 
chodzenia pisma. 

Ziazd hractw strzeleckich. W dniach ad 13 do 
17 sierpnia r. b. odbędzie się w Grudziądzu ,„„Wszecli- 
polski kongres bractw strzeleckich“. Sprawę pro- 
graimu uroczystości omawiano па jednem z posie- 
dzeń zarządu bractwa. Wybrano specjalny „komitet 
uroczystościowy*, na którego czele stanął b. sena- 
tor. adw. Szydłowski. W związku z projektowaną 
uroczystością. prowadzi się intensywną pracę nad 
wykończeniem strzelnicy i parku. 

Poznański ogród Zoologiczny. Po okresie zimo- 
wego więzicnia zwierząt, z prawdziwą rozkoszą 
rozciąga się każde z nich i wygrzewa na ciepłem, 
majowcem słońcu. Każdy z przybyłych do Zaalocu, 
z zadziwicujem i radością przygląda się tci licznej 
gromadzie zwierząt, піс wiedząc, iednakże. ile pra- 
cy i trudu wymaga utrzymanie Zoologu. Rak 1926 
zawiódł nadzieje dyrckcji zwierzyńca; wpłynął na 
ta ogólny zły stan gospodarczy kraju. Dlatcyo też. 
nic przeprowadzono planowanej przebudowy groty 
i pawilonu dla małych drapicżców, pozostawiając 
prace te na rok 1927. Zwierzostan pod ka- 
niec roku ubiegłego przedstawia się mastęnu- 
jaco: ssaków jest 226 sztuk — gatunków ©0, 
ogólnej wartości 203.380 zł. ptaków 135 war- 
taści 3.492 zł. Utrzymanie Ogrodu Zoologiczne- 
go włącznie z kosztami administracyjnymi wynosi 
dziennie 450 zł. Osób w токи ріс [ут zwicdziło 
zwierzyniec przeszła 200 tysięcy. 

Zamordowanie leśniczego. W Brześcianach pad 
ЅатБогот papełniona morderstwo na osobie leśni- 
czego Michała Paszaka. Paszak przywiózł z lasu do 
domu furę i wyszedł na podwórze. Od tego czasu 
więcei inż do domu піс powrócił. Nazaiutrz znalezia- 
na zwłoki Paszaka w lesie, zabitego kulą rewolwe- 
тома. Tego samego dmia przyprowadzomo na miej- 
sce zbrodni psa policyjnego wszelkie jednak Doszu- 
kiwania nie dały rezultatu. Prawdobodobnie Paszak 
padł z ręki kłusowników. Rzecz charakterystyczna, 
Że prawie cała rodzina Paszaka została wymordo- 
wana przez kłusowników, gdvż padł z ich rąk ojciec. 
brat i szwagier Paszaka. Zamordowamy osierocił 
żonę i kilkoro dzieci. 


Wodołaz w myślistwie. Wynalazek p. Kazimie- 
rza Świderskiego (imiennika członka Komitetu Re- 
dakcyjuero „Łowca Polskicgat) w postaci aparatu 
do chodzenia ро wodzic, jest, jak się окагијс, dc- 
skonałym sprzętem w czasie polowania na ptactwo 
hłotne. Мохе on addać nicoceniauc usługi w sporcie 
myśliwskim. 

Wypadek z dzikiem. W Lubicniu, majątku Dar. 
Adolfa Brunickicygo w Małopolsce, postrzelony 
dzik rzucił się na zajowcgo Baeckera, powalił go ua 
ziemię i zadał mu kłem ranę 7 cm. długą na prawc:n 
udzie. Dzika dobita. 

Leśnicy a „Łowiec Polski“. W sprawozdaniu 
z ostatniego zchrania Kała Wronki Związku zawod. 
leśników czytamy między inneini: „W celu zasilenia 
kasy Kała, mającej obecnie znaczne wydatki na por- 
torja, kupno roczników czasopism і ich bicżącą рге" 
numeratę, a mianowicie „Przeclądu Leśniczego“ 
„Lasu Palskicgo“ i „Łowca Polskiega", uchwala то 
za broszurki „Z życia Zawodowcya”, za które ałaci 
się da Okręgu ро 20 groszy, a pobierać ой członków 
po 25 groszy*'. 


Wilki w Karpatach. Wskutek bczśnicżznej zimw 
polowanie na wilki hyło w tym roku niesłychanie 
utrudnione. W Karpatach, pdzie wilki czynią szczc- 
gólnie szkody w zwierzostanach jelenich, nie mażna 
polować na nie z abławą wskutek trudności terenu. 
Jedynym sposobem polowania są żelaza. Tymcza- 
sem niedźwiedzie przychodzą częstokroć da zasta- 
wionej w żelaza przynęty i zamykają ją, rzucaj)c 
kawały tomu drzewnego, poczem spożywają padli- 
nę. W ten sposób w Skolszczyźnie jeden niedźwiedź 
w ciągu zimy zatrzasnął kilkadziesiąt żelaz. Utrud- 
nia to niesłychanie walkę z wilkami. 

Rzeżnia psów. Policja sosnowiecka wykryła na 
przedmieściu Sosnowca zwanem Pogoń, iż niektóre 
rodziny zajmowały się chwytaniem psów w celach 
konsumcyjnych i leczniczych. Otwarta została na- 
wet specjalna rzeźnia, w której sprzedawano psie 
inięso oraz kiełbasy z domieszką wieprzowiny. 
W ostatnim kwartale zabito w tej rzeźni okało 300 
psów i kotów. Konsumenci psiego mięsa poddani z0- 
stali hadaniom lekarskim. 

Kaczki indyjskie. Inwentarz żywy ogrodu Sa- 
skicgo w Warszawie powiększył się o parę ptaków. 
Ográd zoologiczny w Poznamiu zawiadomił zarząd 
ogrodów miejskich w Warszawie. iż przysyła dla 
ozdobienia sadzawki w ogrodzie Saskim parę ka- 
czek, pochodzenia indyjskiego. Kaczki te oznaczają 
się banwnem upierzewiem. 


Pozwolenia na broń. Bardzo znaczna liczba po- 
siadaczów broni dotychczas mie odnowila pozwoleń. 
Przepisy administracyjne powalają nakładać kary 
da wyosokości 2.000 złotych. Dotychczas nakładano 
kary nieprzewyższające 200 złotych, gdyż przeważ- 
wie powodem nieodnawiama pozwoleń jest niedbal- 
stwo, a nie zła wola. Im dalej jednak, tem kary Бе- 
da surowsze, o czem władze administracyjne uprze- 
dzają zainteresowane osoby. Pa nałożeniu kar moż- 
na się w ciągu siedmiu dni adwoływać do wydzia- 
łu porządku publicznego minist. spraw wewiiętrz- 
пус]. 


Zawody strzeleckie 


lll-cie Narodowe zawody strzeleckie w Toru- 
niu. W ub. mies. odbyły się w Toruniu III na- 
rodowe zawody strzeleckie, w którvch na raz рісг- 
wszy została zastosowana zasada ściślciszej clini- 
nacji, tak, że tym razem tylka śmiełanka stanęła па 
starcie. W tem oświetleniu liczba akalo 300 strzel- 
ców na stanowiskach w Toruniu, dajc pojęcie 
a wielkiej liczbie uprawiających ten sport 

Już w czasie treningów zawodnicy niejcdna- 
krotnie przekraczali rekordy polskie, a nicktórc wy- 
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niki zawodów eliminacyjnych znamionują postęp. Mistrzostwo Polski z broni dowo:nej, królkici 
Так np. w Przemyślu sierżant Witkowski w strze- (50 mtr.) wygrał kpt. Ławiński 453 pkt Rekord po- 
laniu z wojskowej broni długiej, na 300 mtr. osiągnał biło 7 osób. 

246 pkt. na 300 możliwych, nastepny zawodnik Po- W zawodach przedolimpijskich z broni krót- 
piel wybił 239 pkt. Dotychczasowy rekord wynosił kiej (25 mtr.) zwyciężył Podoski 18 p. Rekurd pobi- 
186. ło 4 zawodników. 


Mistrzostwo Polski z broni małokalibrowet (50 


Wyniki były następujące: mtr.) wygrał Rutecki 387 p. (rekord). 


Mistrzostwo Polski z broni długiej (dyst. 300 Mistrzostwo Polski dla juniorów z broni malo- 
m.) zdobył por. Zalewski 207 pkt. (rekord). kal. — Haluza 373 p. 

Nagrodę marsz. Piłsudskiego (200 m.) zdobył Mistrzostwo Polski dla pań z broni małakali: 
po rozgrywce por. Nowicki. Maksimum 10 pkt. o- browcj (50 mtr.) wygrała ladlicka (Warszawa), 
siąguclo aż 10 osób. 145 p. przed Bornacikówną (Warszawa) 143 p. 

Nagrodę Zw. Strzeleckiego (300 m.) zdobył | W zawodach myśliwskich (strzelanic do jele- 
Lwów 222 pkt. przed Warszawą 215 pkt. nia, strzał pojedynczy, 100 mir.) wygral kpt. Koziar 

Nagrodę wojewody pomorskiego (200 intr) 24 p. (rekord), Grabowski 22 p., Bereżnicki, Nowi- 
wygrał por. Zalewski, 74 pkt. cki, Przybylski, Żołyński, Gutowski (po 20 pkt.). 


W zawodach myśliwskich (strzał podwójny) 
wygrał por. Kurowski 33 p., Pawłowski 31 p., Kas- 
sowski 30 p., Ościsławski 29 p.. rekord pobiło 4 o- 


Mistrzostwo Torunia (200 mtr.) wygral plut. 
Łasak 84 pkt. 


W zawodach przedolinupij;skich z oroni długiej soby. 
(dyst. 400 mtr.) mjr. Stawarz 45 pkt. (rekord) zdo- Mistrzostwo Polski w strzelaniu myśliwskicns 
był nagrodę ministra oświaty. do rzutków (dyst. 15 m.) wygrał płk. Węcki 9 pkt. 
Mistrzostwo Polski z broni krótkiej (200 mtr.) przed Płonczakiem, Dryszkiewiczem, Oraewą i Fer- 
zdobył por. Miler 99 pkt. sterem (po 8 pkt.). 
PRENUMERATA: zgóry za hkwertał zł. 6: za pół roMu zł. LI, za rok zł 20. — Za numery rozpoczętego przed 
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Odstrzału rogaczy poszukuję. 
Zgłoszenia da Redakcji „Łowca Polskiego* pod ....* 
р DOOOCOOOCECOOOOCEOCCOOOODOO 


R. NERLICH, BIELSKO (Śląsk). "оте Pom. атон przyborów 


FABRYKA ŚRUTU. — ODLEWNIA PLOMB. prochu. — Pracownia rusznikarska. — 
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w (ECA kag A р" wydzierżawienia w m. Bagno паа Pilicą tecen leśny 
$ у руспегіецрте NE PNR Я 517 morgowy, przeważnie zagajenia. Zwierzostan ochra- 
E ROCA anor Z wiosem niany ad dwóch lat. Zające, cieirzewie, szczególnie duża 

= © kuropatw. Dojazd z Warszawy kolejką lub autohusem 3 go- 

= Wiktora Łastowskiego dziny do Warki — akqd 5 klm. da Ragna. Szczegółowe in- 
W А ZW: je: ki t k iat Gó - 
з w Warszawie, Kral - Przedmieście Nr. 10 аа кае: шы чн w АЕТ а w 
Ё * 
ы 


wprost kościoła Ś-go Krzyża. MMM 
CEE E EK ZE ЛЛ AE R ШШ R Z Ze: 


OGŁOSZENIE. 


е 

+ 

= Dyrekcja Lasów Państwowych w Warszawie podaje do wiadomości, że w Lokalu Dyrekcji 
4 (ul Scnatorska Nr. 29) w dniu 20 czerwca 1027 r. odbędzie się koukurs ofert na dzierżawę 
= terenów łowieckich w Nadleśnictwach: Brąszewice, Chrośno, Dąbrowa, Drewnica, Gidle, Janowo, 
p Lipno, Nagórzyce, Pajęczno, Panki, Piotrków, Pułtusk, Rudniki, Seborki, Szadek, Warszawa. 

= Oferty przyjmuje Kancelarja Dyrekcji w zapieczętowanych kopertach do godz. 12 w dniu 
сь konkursu. 

#9 
a 


Warunki dzierżawy i szczegółowy wykaz objektów konkursu oglądać można w godzinach 
biurowych w Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie i w Nadleśnictwach. 
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OSTATNIA NOWOŚĆ! 


„SZTUKA WYMYŚLANIA! 


JULJANA EJSMONDĄ 


(nakładem „Roju”) 
Cena 4 zł. 80 gr. 


Na wyczerpaniu: 


е иси 


JULJANA EJSMONDA 


4 
( 
( 
( 
4 
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Cena 5 zł. 


Książki powyższe zostaną wysłane nie- 
zwłocznie po wpłaceniu na Р. K O. 
konto 14.158 należnej kwoty. 


Dla wygody Sz. Czytelników „Łowca 
Polskiego" do numeru niniejszego do- 
łączamy blankiety па Р. К. O. do wpłat 
za powyższe książki. 


Kupię żywego PURAGZA 


ADOLF KUNCEWIZC, ZAWIERCIE 


Towaszystwo Akcyjne Zawiercic, 


Suchary SPRATTSA dla psów 


wWylęgarki і wychowalnie "Buckeye" 
przybory hodowlane sprzedaje 


Inż. ST. NAWAKOWSKI 
WARSZAWA, KREDYTOWA 4. 
Katalogi bezplatnie. 
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г pe 
+ + 
= 100 sztuk $ 
< kur bażancich i kogutów ; 
Z dla hodowli na dziko } 
Ed zaraz do sprzedania = 
> Spółka Hodowlana Тіго-Наго = 
Э Warszawa, RI. Jerozolimskie 23, m. 18 = 
> Telefon Nr. 12-48. = 
EMMY YA Mmt 4 


— 


Hodowla Mont -Blanc 


І wzorawa ferma w Mégève | 
(Hte Ѕауаіе, France) 


największa, najlepiej urządzona w Europie. 


SREBRNE LISY 


nujsłynniejczej rasy: Dalton, Tuplin etc. 

1) hodowane w Mógóve ad 3-ch generacji i ata- 
rannic wyszukane i rejesirowanc przez oficjal- 
ną organizację. 

2) bezpośrednio importowane z kanadyjskich ferm 
П. Graham Rogers i transportowane pod dozo- 


-NORKI 


pochodzące z prowincji (Juehce, Nowy Brunswick 
i Nowa Szkocja. Norki te przedstawiaja najlepszy 
gatunek futer. 


Technicznych wskazówek со (о założenia ferm, 
sposobu hodowli etc. bezpłatnie udzielamy naszej 
klijenteli. 


Udział w finansowaniu, jak najdalej idące 
udogodnieniu platności, 


Dalszych informacyj udziela biuro nasze 


120, Champs ЕІуѕёеѕ-Рагіѕ. 


S. HISZPAŃSKI szewc 


w Warszawie, Krakowakie Przedmieście 7. Tel. 48-02. 


lstnieje од 1038 r. 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


Prywatny Nadleśniczy w Niemczech, 


47 lat wieku, żonaty, przystojna imponująca figura, 
prześladowany dla swych przekonań polskich, posiada 
najl. świadectwa fachowe, pragnie za wszelką cenę 
dostać się do Palaki na odpowiednie stanowisko w le- 
śnictwie. łask. oferty proszę skierować p. adr. Ks. 
prob. Kroplewski. Ńruszyny p. Jabłonowo Pomorskie. 


Następ. rezultaty same za sicbie przemawiają, jaka 
krcw płynie w żyłach wyżłów z „Hodowli z nad Gopła*. 
1925 roku na popisach koło BSirzelna, 1) Ingo z nad Gopła 
I nagroda, 2) Reka z nad Gopła 11 nagroda, 3) Ira z nad 
Gopła III nagroda, 4) Wieła z nad Gopła 111 nagroda 
1927 roku dnia 30 kwietnia koło Śmigla otrzymały 4 wyżły 
prowadzone na popisach wyżłów młodocianych, każdy 11-gą 
nagrodę. Z tej krwi mam jeszcze kilka wyżlów po bardzo 
przystępnych cenach i na doyodnych warunkach na sprze- 
daż. Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 


lg Jasiński, Strzelno, Wielkopolska, 


OO WU U, DON, ЇЇ йй О О, Д8 
= Poszukuje się odstrzału 2 
£ 5—10 ragaczy. Zgłoszenia proszę skiero- 4 
= мас pod adresem: J. B. Т. do Administracji = 
& „Łowca Polskiego". 3 
ЕТ И О О УО УО EMPA MPM MM M 
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PRZETARG. 


W dniu 3-go czerwca 1927 r. o godzinie 12 w południe, w lokalu Nadleśnictwa Pań- 
stwowego Uściług, powiatu Włodzimierskiego odbędzie się publiczny ustny i za pomocą pisem- 
nych ofert przetarg na wydzierżawienie 4336 ha terenu łowieckiego w Leśnictwie Iszów, znajdu- 
jącem się w odległości 20 kilometrów od stacji kolejowej Uściług. 

Termin dzierżawy 6-letni. 

Szczegółowe warunki przetargu do przejrzenia w kancelarji Nadleśnictwa Uściług oraz 
w Dyrekcji Lasów Państwowych w Łucku. 


Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Łucku. 
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Ogród Zoologiczny w Poznaniu, 

doceniając wysokie znaczenie u- 

trzymania wymierającego 4215 żu- 

bra i gromadzenia literatury о tym 

typowym zwierzu puszczy Biało- 

wiesklej, wydał wiasnym пакіадегп 
dzieło 


prof. Dr. Konrada Wróblewskiego 


„Zubr Puszczy Białowieskiej”. 


Książkę tę nabyć można w księ- 
garniach lub wprost u wydawcy. 


СР ТИГ 100110, 


ТО = ТТТ. „ШИШ ШШ ШЇ И ТЕ 


baroni 


ч 2 Cena egz. broszurowanego 15 zł. 
= sę 6. w oprawie ozdobnej 20 zł. 
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«КООШО ОТТ «ШИШ ИТ ETA TM” PETA "MOM" T ТТТ" ТТГ ТГ AE "NON AUY 
Va —5 Ке —  =6-.. "CMD а ==———— 5% © 
\ BROŃ i AMUNICJA 


A) H. SAWICKI i S CZERKSKII >: 20. о. 


I! WARSZAWA. KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-03. 


PO LEC A: 


BRONIE, SZTUCERY | REWOLWERY piarwazorządnych fabryk: JOSEPH OEFOURNY Heratal, JEAN RIGA-STASSART, Liége 
GALANT. Parle, MARCEL-JAMIN, Liége; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liége. FABRIQUE NATIONALE, Herstal. B-CIA 
REMPT, Suhi, SPRINGER, wiedeń | Innych. POJEDYNKI OWUSTRZAŁOWE. doskonałej roboty. apecjalnie dia atraży lednel. 


SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 
— Е TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. == 
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UL 111171 
ZA POOL тї мш 


CENY_| SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA_ŻĄDANIE. 


тешсе Сш а == а) 


ЗЕ Ғ.А BRONI Przybory lechtunkowe 


pod lirmą oraz 
przyrządy wojskowe 


J. Sosnowski właśc. Cz. Lisowski Strzelecho - ćwiczebne 


staie na składzie. 
Warszawa, ul. Ossolińskich I (Czysta.) Telefon 47-47. | p, aski na szkodniki. 


POLECA: 


BRONIE ŚRUTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE | Naboje śrutowe 
firmy С. Delourny-Sevrin w Liege i J Nowotny. POCISK ELEY. 


Konkursowe sztucery i sztucerki do strzelania tarczowego. Warsztaty reparacyjne. 


17% 
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SPÓŁKA AKCYJNA 


POLECAJĄ: 


NABOJE MYŚLIWSKIE 


Całkowicie w kraju wykonane, 
ładowane na elektro-automatach klb. 12, 16 i 20 
angielski proch bezdymny, 
hartsrut we wszystkich wielkościach, 


925852855955 


6:65 :65Е8ЕЕ0ЕЕ8ЕЕ98 


к= ус, 
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325558825953925955 


oraz ŁUSKI (gilzy) myśliwskie 


jedno i wielostrzałowe. 
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HURTOWA SPRZEDAŻ 


Zamówienia przyjmuje i informacji udziela 


Biuro Zarządu „POCISKU 


Warszawa, ul. Mińska Nr. 29 


Telefony: 3-85 da 3-88. 


LELEL 


абый 
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Adres telegraficzny: 


„WARSZAWA- POCISK". 
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Zaklady Drukarskie P, Wyszyński I S-ka Warszawa, Warecha 15. 


